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J jo d e u s z  ę i u z i ń s k i

Z i e m i a  g r o m a d z i  p r o c h u
Książka. N iezw yk ła  książka. 0 -  

sza lam ia jąea  książka.
'Autor, p. Józef K isielew sk i, dal 

uam pod tym tytułem  rzecz, o 
której trudno je s t  p isać  r e c e n r jV  
jak ieś dzienn ikarsk ie  sp raw ozd a­
nie. N ie  jest ta książka bow iem  
dziełem  literack im , ani re p o rta ­
żem, ani pracą naukową, choć 
.iest, tym w szystkim  p otroeh u ; aie 
je st naw et poprostu  książką, 
czym ś pisanym . N ie w aham  się, 
pow iedzieć, że je s t  to napraw dę 
czyn, czyn p olityczn y , a potem  
dop iero  z ja w isk o  z dziedzin y  lite ­
ratury. I n ic  form a  to spraw ia, 
w ysok iem u  zresztą od p ow ia d a jąca

ryezn ych , jak  to N iem cy  w yn i- 
| szcza li lu d n ość s łow iań sk ą na 
; ziem iach , które dziś każdy gotów  
| by łby  uw ażać za od w ieczn ie  nie- 
i m ieck ie. N ad Ł abą (d z iś  E ibe )
! w VIII w. po Chr. s łow iań sk ie  
1 księstw o O botrytów . Łud ro ln i- 
,' czy. spokojny  i u czciw y. A le  pod 

naciskiem  bezustannych  grabieży  
germ ańskich  naród krzepnie, sta- 

! je  się ludem  w ojen nym  i w y tw a ­
rza irti 'okres d w óch  w iek ów  pań ­
stwo, z którym  m ożne ju ż  w ó w ­
czas ludv germ ańsk ie nie m ogą 
sobie  dać rady. Jeszcze  w  r. 1156 

j o botry ck i książę P rzybyslaw  w tc 
słow a przem ów ił do n iem ieck iego

nas do zbawienia naszego. Lecz ja ­
ko wstąpimy na tę drogę, gdy tyle | 
złego nas otacza? Jeżeli więc 
clicesz zrozumieć smutne położenie | 
nasze, cierpliwie słów moich po­
słuchaj: lud bowiem, który tu w i­
dzisz, jest twmim ludem i słuszną 
jest rzeczą, byśmy cinędzny stan 
nasz przełożyli, a wtedy dó ciebie 
ciebie należeć będzie, byś z nami 
zabolał. Książęta bowiem sascy z 
Uką surowością obchodzą się z .; 
rami, że z powodu uciemiężen po- j 
datkami i niewolą wolimy śmierć, 
niż takie życie. Oto w tym roku,

tam podobnież nieszczęścia; pódzie- letów  ze sto licą  w R a d goszczy  (k o  m ie jscow ości, w  ostatn ich  latach 
my nad rzekę iPanę —  i tam to , }0 M eck len bu rg  - S tre litz ). D o- 's z cz e g ó ln ie  g w a łtow n ie  n iem czo-
samo. Cóż wiec nam pozostaje, ie- i • Vt _ ,
żeli nie porzucić naszą ziemię, prze Ple^° w  . p °  C hrystusie za ­
nieść się na morze i zamieszkać w’ o jo w a li je  N iem cy  l w ytęp ili
wśród fal? Lub bedzież to naszą 
winą, gdy wygnani z ojczyzny za­
niepokoimy morza i zabierzemy od 
Duńczyków lub kupców, po morzu 
żeglujących to, co nam do utrzy­
mania życia jest potrzebne? Nie 
będzież to wina książąt, którzy do 
tego nas znaglają?
Tak n iespełna  osiem  W ieków 

temu działo się koło H am burga,

poziom ow i, ule treść, ale duch no- ] biskupa, G e io ld a  na rynku obo- 
wej dla nas praw dy, oży w ia ją cy  , ck ie j Lubeki (tu ż kolo Ilam -
każdą kartkę k ilk u setstron icow ej . b u ,Pa > Czyteln iku  bez żar-
ksifłgi. W span ia ła  szata g ra ficz -  i ,0 "  b
na. w jaka przy w spółp ra cy  s/.crc- Słowa Twoje, o  czcigodny bisku'- 

... . , . . .  , ■ -i „ Ple< to słowa Boże i prowadzagu g ra fik ów  p rzyozdob iła  książkę 1------

my, mieszkańcy tego malutkiego za nad m orzem , które g eogra fow ie  
kątka zapłaciliśmy księciu saskiemu al-]SCV ośn iie iaja się nazw ać
tysiąc grzywien, potem hrabiemu . . ,  .• . . . .  . ,
holsztyńskiemu tyle to set i jeszcze " Z1S n iem ieckim . A  dalej na 
lego nie dość, codz.icnnie krzywdzą w sch ó d ?  W span ia le  państw o W e- 
nas i ciemiężą aż do zupełnego zni- 
szczenią. Czy moglibyśmy wiec po­
święcić się tej nowej religii, żeby­
śmy pobudowali kościoły i chrzest 
przyjęli, kiedy nam codziennie u- 
cieczka przed oczami staje? O gdy­
byśmy przynajmniej mieli dokąd u- 
ciekać! P-zejdzicmy za Trawnę —  i

g ą s a a f f l a g a !
U k - l ń k U j
U S U W A  P I E G I  
P I IV S K U r | [| M J (

Słow ian .
A  dum ne i pełne u roku  państw o 

słow iań sk ie  na w ysp ie  R u g ii! T u ­
taj p o w ie w  słow iań szczyzny  czu ­
je  się po dziś dzień. A lbow iem  
R ugia  je szcze  za B olesław a  K rzy ­
w ou stego  należała do P olsk i, a 
potem  przez szereg w ie k ó w  dzier 
żyli ją  D uń czycy , zanim  za ga r­
nęli ją N iem cy. Jeszcze w XII w . 
p anow ali na w yspie S łow ian ie . W  
r. 1170 w yspa ta liczy ła  30 tysię- 

| cy m ieszkańców , dziś. po D lu  
w ie k a ch ,.p o  rządach n iem ieckich  

I liczy  ich ledw ie 50 ty sięcy  !
T eraz znowu S zczecin ! P om o­

rze zachodn ie . Do dziś dnia p od ­
m yw a je  p o lsk ość . P olsk ie  nazw i­
ska na szcld ach . polsk ie  nazw y

k sięgarn ia  św. W o jc ie ch a , u łat­
wia czyte ln ik ow i praw dziw e zbra ­
tanie* się z m yślam i autora.

,,Z iem ia grom adzi p ro ch y " — to 
la ziem ia, leżąca  poza kordonem  
niem ieckim , lak  nam bliska , a 
tak pozorn ie  daleka. W sta je  przed 
nami w  fo rm ie  szk iców  i niby re ­
portaży je j p rzesz łość , je j  pra- 
przeszłość, je j  d z is ie jsze  życie  i 
nagle, nim zdoła liśm y się opa m ię ­
tać, jes teśm y  p och w y cen i o b ja ­
w ien iem  n ow ej praw d y , w  na­
sz y ch  oczach  w alą  się kłam stwa, 
zakorzen ione przez dziesiątk i lat, 
ciem n ość przeradza się w ja sn ość . 
N ie tylko w ierzym y au torow i, a - 
Ie w iem y, że m ów i nam praw dę.

P rzek onyw ujem y się, że w św ie ­
tle badań ostatn ich  lat w n iw ecz 
rozw ia ły  się ba jk i, jak im i k arm io ­
no nas w szystk ich  bez różn icy  
pokoleń , ja k obyśn iy  byli na n a­

szy ch  ziem iach  przybyszam i b a r ­
dzo św ieże j daty. W yk opalisk a  
preh istory czn e  dow odzą  nam nie­
zb icie , że od stepów  rusk ich  aż 
do Renu S łow ian ie  by li zasiedzia ­
łą lu dn ością  ro ln iczą  od kilku 
tysięcy  lat, zaś ludy germ ańskie 
z ja w iły  się d op iero , jak o hordy 
n a jezd n iczo  - łu p ieżcze  ze Skan­
dy n a w ii; za grab iły  dzierżaw y s ło ­
w iańskie i w iele z nich poszło 
dalej do d z is ie jsze j F ra n c ji, 
W ioch , H iszpan ii, naw et do A fr\ - 
ki, tc zaś k tóre osiad ły , n iszczy ły  
pradaw ną lu d n ość  słow iań ską, 
korzysta ły  z je j p o k o jow ości, w ła ­
ś c iw e j ludom  ro ln iczym , z je j  s ła ­
bej orga n iza c ji p lem ien no - pań ­
s tw o w e j; p rze ją w szy  z Rzym u 
ch rześc ija ń stw o , u czyn iły  zeń o- 
ręż dla rozp rzestrzen ian ia  w ła s­
nej w ładzy i rabow a ły  ziem ię pod, 
h asłem : ziem ia pogan  je s t  ziem ią 
n iczyją .

O tym pou cza  nas preh istoria , 
w ym ow a w ykopalisk , ale dalsze 
fazy  tego procesu  od słan ia  nam 
już h istoria  m ow ą p isan ych  - k ro ­
nik n iem ieck ich  i późn ie j w ym o­
wą dokum entów , s ięga jący ch  aż 
do dni nam w spó łczesn ych . Cala 
treść germ ań sk iej ekspansji, cala 
idea p o lity czn a  germ anizm u 
Lo ru gow a n ie  S łow ian  na w schód 
krzyżem , ogniem  i m ieczem . I jak 
w idzim y z d z ie jów  — jed yn ą  sk u ­
teczną zaporą  dla germ ańskiej fa ­
li stała się r o lsk a . Z łam anie tej 
zapory w  X V III  w. rozlało znow u  
fa łę  germ ańską daleko na w schód .

Krew  się ścin a  w ży łach , gny 
s' czyta  cytaty  ze źró d e ł h isto-

ę o t ą & e k

A n g l i c y  u  s i e b i e
L u bię  p od różow a ć  sam, bez 

p rzew od n ik ów , lu b ię  u tonąć 
gdzieś w  obcym  środow isku , w 
obce j m asie lu dzk ie j i patrzeć, 
patrzeć, bez końca na ten ż y w y  
"teatr, i w yciągać  w niosk i. Staram  
się w p rzyb liżen iu  m ieć św ia d o­
m ość polsk ie j psych ik i zb iorow e j 
i rozw ażać, ja k b y  w  tym  i innym  
w yp a d k u  rea g ow a ł P olak , a jak  
reag u je  człow iek , n ależący  do in ­
nej n arodow ości. R ozw ażan ia  te 
pou czy ły  m nie o w ie lu  szczeg ó l­
n ych  ce lach  różn ych  n arodów , a 
przy  tej sposobn ości p ozw oliły  
określić  w  przyb liżen iu  nasze za­
lety  i w ady .

Stosunek  m ój do A ib ion u . jak  
w ogóle  'przew ażnej liczb y  P o la ­
ków . b y l dość o b o ję tn y , p ozn a w ­
szy  jed n a k  różne nacje  e u ro p e j­
skie. odczu łem  pow ażn ą lukę 
w skutek  n iezn ajom ości A n g lii i 
dop iero  przed  niespełna rokiem  
m iałem  m ożność dotarcia  do W iel 
kiej B rytan ii, a w rakenia , jak ie  
w yn iosłem  stam tąd, pozostaw ia ją  
n iezatarte w spom nien ia . N agle 
odsłan ia się przed obesrw atorem  
jak iś krój z ba jk i, ja cy ś  całkiem  
inni ludzie, nieci, k tórych  na każ­
dym  kroku  sp otykam y na e u ro ­
pe jsk ich  szlakach  tury styc m ych  
lub w  galeriach  obrazów , za ję ­
tych  ty lk o  sobą, m ów ią cy ch  g ło ś ­
no, tonem  pańskim , n iedostęp ­
nych, ch łod n ych , zda w a łoby  się 
n ieup rzejm ych .

T akie m niej w ięce j pozosta je  
w rażenie  o A n glik ach , sp oty k a ­
nych na k on tyn en cie , a co  gorsza, 
ustala się pow szech n ie  i na tej 
zasadzie tw orzy  sie obraz o lu ­
dziach  du m n ego A lb 'on u .

A le  aby ich poznać, ocen ić ich, 
w y tw o rzy ć  sob ie  o nich pełne 
po jęcie , nabrać dla n ich  szacun ­
ku, trzeba się udaęado ich k ra ju  i 
w led y  dop iero  zrozum iem y te icli 
w a r t o ® ,  które sp raw iły , że m o ­
gą b y ć  panam i czw arte j części 
św iata. Od razu uderza przem iły  
pełen dysk retn ej ży cz liw ośc i sto­
sunek  do cudzoziem ca, inny niż 
w  innych  krajach, zgoła odrębny, 
angielski.

B ezrad ny  ‘ cudzoziem iec, zw łasz­

cza nie w łada jący  biegle ję z y ­
kiem  angielskim , jest gościem  
w szystk ich  sp otk an ych  ludzi, 
grzeczn ych , u p rze jm ych , serdecz 
nych, chętnych  do pom ocy .

M ożna p rze jech a ć ca ły  kra j 
w zdłu ż i w szerz, n ikt nie zapyta

czystym , czyż to nie w ystarcza, 
aby poprzestać ty lk o  na jeg o  zna 
jom ości.

A le  k iedy  zw rócim y  się do A n ­
glika w jeg o  w łasnej m ow ie, nie 
rażą go b łędy  i pom yłk i, stara się 
zrozum ieć i ty le ok azu je  w  tym

Propag and a iest s ztu k ą
Kilkanaście lat temu, znany tc- j dzaju w ydaw nictw o, faktem jed- 

oretyk reklam y W cidenm ueller o - i nak jest, że plakat zapow iadający 
.świadczył podczas odczytu; „Tak tegoroczną im prezę targową w y- 
jak dzisiaj inżynier posługuje się * padl doskonale pod każdym w zglę-

D lacze Bo

ne. N iem cy  są tu św ieże j daty, 
ch oć  czyn ią  w szystko, by s fa łszo ­
w ać h istorię  i sob ie  samym w m ó­
w ić, że są elem entem  tubylczym  
O fic ja ln ie  liczą  tu N iem cy 300 
ty sięcy  P olaków , ale n apraw dę?

W Szczecin ie , na R u gii byliśm y 
i to nie ja k o  zaborcy . K ró low ie  
nasi panow ali tam, ja k o  sw oi. M o 
wa. n a jb liższa  polsk iej, ja k  dzi­
siejsza  m ow a naszych  K aszubów , 
rozbrzm iew ała  tam w szędzie przez 
w ieki. Jeszcze w po łow ie  X IX  w  
w iększość m ów iła  tam po polsku.

S iedzieliśm y szeroko nad m o­
rzem. O becnie  m orskie gra n ice  
Tolsk i w yn oszą  72 km. Za K rzy ­
w oustego m ieliśm y m orza 400 
km . Za' Z ygm u n ta  A ugusta 1.100 
km.! I dziś k an clerz  H itler ła sk a ­
w ie uznaje w n ie o fic ja ln y ch  wy 
pow iedziach , że państw o 35-m i- 
lion ow e m usi m ieć ja k iś  „d o s tę p " ' 
do m orza. A w jaki sp osób  nasze 
dzisie jsze  P om orze stało się  „k o ­
rytarzem ".

W szak jeszcze  k om isja  tery to ­
ria ln a  kongresu  pok o jow ego  je d ­
n ogłośn ie  przy poparciu  d elega ­
tów  an g ie lsk iego  i am erykańsk ie­
go przyznaw ała  P o lsce  nie ty lko 
Gdańsk, ale ca ły  G órny Śląsk, 
cztery  całe pow iaty  d z is ie jszy ch  
Prus W sch od n ich  i spory  obszar 
d zis ie jszeg o  n iem ieck iego  P om o­
rza. D op iero  p óźn ie j w p ływ y 
przedstaw icie li ży d ow sk ich  i p o ­
p ie ra ją ce g o  ich  L loyd  G eorg e ‘a 
pod a row a ły  te ziem ie dzisie jsze j 
T rzecie j R zeszy. T ak  pow sta ł „ k o ­
rytarz", w oln e  m iasto G dańsk i 
ok a leczen ie  G órn ego  Śląska. P a -

ny, niż w  W ersalu, 
jest w  A n g lii.

H yde P ark  w  sercu  L on dyn u .
Sielanka. R ozleg ła  łąka bez su ­
row eg o  napisu; „N ic  deptać tra ­
w n ik ó w !"  B o w łaśnie  tu zm ęczo­
nem u m ieszk ań cow i m etropolii 

św iata w oln o  ch odzić  po traw ie, 
zażyć rozk oszy  w ie jsk ie j, bo  prze 
cież n iedalek o pasie się n a jsp o ­
k o jn ie j stado ow iec. N iegrzeczne 
dzieci lub zdzicza łe w yrostk i, bo 
takich  tu nie ma. nie ce lu ją  do I tr i° c i  nasi z N alew ek  orien tow a li 
n ich  kam ieniam i, w ięc skubią s o - j s '?  w ów czas na M oskw ę i sprzy- 
b ie  n a jsp ok o jn ie j traw ę. m ierzon ego  z nią tow . E berta

. ,  „ — , . , B erlin ie , prezyd en ta  II  R zeszy .
A le  ta traw a? K tos zapytyw ał.

co A n g licy  robią , że jest ona sta­
le bu jn a  i zielona. O d pow ied ź  bar 
dzo krótka i w ęzłow ata  nic in ne­
go. ty lk o  ją  od siedm iuset lat p o d ­
lew ają  i koszą.. T o  w ystarczy.

I

T ej żydow sk ie j ży cz liw ośc i za ­
w d zięcza  n ordyck a  R zesza sw ą 
p ozy cję  na w sch od z ie  E uropy.

A u tor  szeroko o p isu je  n iedolę  
polskiej ludności na w sch od n ich  
ziem iach  N iem iec. S w obody  dla 

oto d ocieram y  do prostoty  i [ m n ie jszości is tn ie ją  tylko na pa-
j i oczyw istośc i p ięk n e j duszy, an - i pierze, w rzeczy w istośc i k ró lu je

g ielsk ie j. T u  w szystko d zie je  się I ten sam System. na który w X II
■w iekow ą tradycją , tu n ic  m a j w . uskarżał się książę O botry tów .

p rzerw  ani w ysk ok ów , tu jest n ic , N isźt-W nie p olsk ości bez pam ięci
d o -  j dziś ju ż  nie w  im ię krzyża, a le w 

i im ię w yższości rasy germ ańskiej.
ć n iem ieck ie!

p rzerw ana przeszłość, a na 
św iadczeniu  w  n iej bu d u je
teraźn iejszość i przyszłość. Tu nie j W szystko m u sr1 być 

j ma n iespodzianek , tu jest św ieża , P ra n ie m ie ck ie ! W y tępi się nie
I pam ięć tego. co b y ło  da w n ie j, ty lko teraźn ie jszość, ale i prze- 
; w ięc n ik ogo  nie._zdziwi, że w p o -  . sz lość , by nikt naw et po w iekach

nie dokopa ł się p o lsk ości tych

Sym bol Im perium  B ryty jsk iego , le w  b ry ty jsk i, p rzy  kolum nie a d ­
m ira ła  N elson a w  L on dyn ie . Na t le  sy lw elk i potężn ego  lw a, w id n ie ­
je  p lakat p rop agan d ow y  na rzecz za cią gu  do n a rod ow ej służby  
och otn icze j.

Joga rytmami, tak w przyszłości 
technik reklam ow y posługiw ać się 
będzie tabelami u jm ującym i w szy­
stkie szczegóły, o których pamiętać 
należy, układając plan propagan­
dy". Zapow iedź W eidenm ucllera 
ziściła się. Dzisiaj na Zachodzie w 
powszechnym, użyciu znajdują się 
t, zw. W erbetabellen, czyli zesta­
w ienia Pytań, na któro osoba, przy 
stępująca do opracowania np. og ło ­
szenia gazetowego, odpow iedzieć 
powinna, chcąc uw zględnić wszyst­
kie szczegóły danej kwestii rekla­
m ow ej. W drobiazgow ości takich 
w ydaw nictw  celują oczyw iście 
N irm cy, specjaliścy od system a­
tyczności. Znam y w ydaw nictw o, w 
którym  na temat np. akw izycji 
plakatowej zestawiono 114 nastrę­
czających się uwag.

N ie w iem y, czy zarząd Targów

dem. Odbiega on szczęśliwie od 
szablonu, jest w efekcie sw oim  pro 
sty, mimo, iż wszystko w nim grun 
tow n if przem yślano, poczynając 
od tekstu (zw ięzłego, przekonyw u­
jącego), kończąc na kroju  czcionek 
i "oryginalnym  papierze, dyskretnie 
naśladującym pergamin.

W  ogóle stwierdzić należy, że te­
goroczna kampania propagandow a 
Targów  Poznańskich odznacza się 
godną uznania oryginalnością, 

j Czyż nie jest szczęśliwym chw ytem  
reklamowanym rozmieszczenie w kil 

! kuset instytucjach gospodarczych 
1 najnow szej (ju ż z Zaolziem ) m apy 

Polski, którą uzupełniono przez d o ­
danie m ałej mapki świata, w  róż­
nych kolorach uw ypuklającej kra­
je  uczestniczące w Targach Poznań 
skich? Propaganda tego rodzaju, 
świeża i pom ysłowa, jest nie tylko

Poznańskich przestudiow ał tego ro - j um iejętnością, ale — sztuką.

0 n arodow ość, p o ch o d /cn ic , w y ­
starczy, że się jest cudzoziem cem
1 A n g lik  w ystęp u je  ja k o  g en tle ­
man. W ystarczy  zam ien ić kilka 
słów , by  go poznać do g łęb i, jego  
sym patie i u podoban ia . Z apyta ­
ny, czy m ów i po n iem iecku , o d ­
pow iad a  k rótk o  i zw ięźle  sw oim  
,,n o“  i dziw i sic, żc m ożna mu 
zrob ić  tego rodzaju  p rop ozy cję . 
P atrzy  na py ta jącego  i rozw aża, 
czy  mu się nie zrob iło  przez takie 
n iestosow ne p ytan ie  ja k ie jś  n ie ­
od p ow ied n ie j p rop ozy cji, i w y ­
czuw a się ja k b y  jakąś lekką o -  
brazę i odrazę. W  każdym  razie 
jest przek on an y , żc mu się p ro ­
pon u je  coś, co m u spraw ia dużą 
n ieprzy jem n ość. C óż znow u"’ A n ­
glik  m a m ów ić  po n iem ieck u ? N ic, 
to n iem ożliw e.

W p ra w d zie  spotkałem  A n g ie l­
kę, która m iała przez n ieostroż­
ność p och w a lić  się, że m ów i po 

n iem iecku , lecz  je j n iem czyzna 
n iew ie le  się różn iła  od m o je j ła ­
m anej an gielszczyzn y.

W ięc z k o le i w ypadało  pytać 
A n g lik ów , czy  m ów ią  po fra n cu ­
sku. O d p ow ied ź  cok o lw iek  inna: 
„o h , n o "  z p ew n ym  ja k b y  odcie  
n iem  zażenow ania . W ła ściw ie  w y  
p a d a łob y  m ów ić  język iem  F ran ­
cuzów , b o  to naród godzien  p od z i­
wu i szacunku, ale cóż  k iedy  n a­
uka ję z y k ó w  ob cy ch  jest kunsz­
tem  nie by le jak im . A  zresztą z 
zupełną oczyw istością , bez  m e g a ­
lom anii stw ierdza  A n g lik , że p ó ł 
św iata  m ów i je g o  ję zy k ie m  o j -

w zględzie  w y trw a łośc i i c ic rp li -

tężnej lon d y ń sk ie j „T o w e r " , gdzie 
jest p rzech ow yw a n y  w spaniały  
skarbiec k ró lew sk i, straż i służ*- 
ba z jaw ia  się w  k ostium ach  z X V  
w. P rzecież to b y ło  tak n ied a w ­
no. A n g licy  rozu m ieją  i k och a ją  
przeszłość jak  k och a ją  sw ego 
króla. W ięc n ic dziw n ego, że k ie ­
dy  się k oń czy  w idow isk o , n ik t się 
nie zryw a  i nie pędzi do w yjścia , 
w szyscy , n aw et po najw eselszym , 
przedstaw ien iu , pow sta ją  w  sk u -

w osci, żc tak d łu g o  ob jaśn ia , in - Pien iu - b o  orkiestra  gra p ie rw -
form u je , poucza, aż się przekona, 
żego zrozum iano. W ted y  opu sz­
cza. spokojn ie  p rzyg od n ego  na­
tręta i w raca do sw ych  czyn n o ­
ści, spełnił u czciw ie  sw ój o b o w ią ­
zek.

A n gie lsk a  m egalom ania ! S zcze ­
gólna rzocz, żcs w  ogóle  tej w ła ­
ściw ości. tak bardzo rażącej u 
n iektórych  innych  n arodów , w  
A n g lii się nie spotyka. Zresztą j 
jest on a  n iepotrzebna, bo tu j 

jest w szystko oeA -w istc. N ic u le - i 
ga w ątp liw ości ani nie podlega 
dyskusji, że A n g licy  są p ie rw ­
szym  narodem  w  św iecie , w ięc 
poco  o tym  m ów ić, cóż jest je sz ­
cze w  tym  w zględzie  do dodania?

Ten stan rzeczy  nie u legnie 
zm ianie, a ob ow ią zu je  ty lko do 
jed n eg o , n ic  ok azyw ać tej w y ż ­
szości czy  prym atu  nikom u, bo to 
jest istotna ccch a  praw dziw ego 
szlachectw a, arystokratyzm u. 

W iadom o, że ła tw ie jsza  jest r o z ­
m ow a z p raw d ziw y m  arystok ra ­
tą, niż parw eniuszem . W iadom o, 
ten od razu zn iechęci i odepch n ie  
b rzy d k ą  butą.

Z a ch w y t dla czegoś, co się p o ­
doba  w  A n glii, n ie w y w o ła  szcze­
góln e j radości. Że W indsor, re zy ­
d en cja  k rólew ska, je s t p iękny, cóż 
w  tym  dz iw n ego?  W iadom o, jest 
p iękny, o  tym  w ie  każde dziecko, 
w ięc  to n ie n ow ość, że się p o d o ­
ba. A  park  k ró lew sk i w  W in d so ­
rze? R ów n ież  p ięk n y , ch ociaż in -  ‘

sze tony hym nu 
„B oże , zbaw  króla!"

n arod ow ego :

ziem .
„Z iem ia  grom adzi p ro ch y " —  

za ty tu łow a ł sy  ą książkę p. K is ie ­
lew ski. A le  p roch y  nie ty lko w 
cm entarnym , w yk opa lisk ow ym  
zn aczen iu  tego słow a. Z iem ia g r o ­
m adzi i takie p roch y , k tóre  w y ­
buchną k iedyś pod p ow ierzch n ią  
i w  g órę  w yrzu cą  tę k łecaninę 
cy w iliza cy jn ą , k tórą  ustaw iły  na 
tych  p og ra n iczn ych  ziem iach  dzie 
jow y  g w a łt i pożądan ie  zdoby ­
czy.

N iem cy starze ją  się, a Polska 
je s t  m łod a !

NOWOŚĆ Z DZIEDZINY RADIOFONII

Ostatnio w Niemczech modne są aparaty radiowe na kołkach, które 
można sobie przysunąć do fotelu i wygodnie obsługiwać. W  apa­
racie znajduje się po jednej stronie szafka - bar —  a po drugiej miojaoc 
dla płyt gramofon owych i instalacja gramofonowa, połączona z aparatom. 
W ygodny ten aparat wypuściła na rynek światowa firm a Teteftnfloen

w Berlinie.


